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L I T E R A C K I  I P O L I T Y C Z I S Y .

D O M Y  G R Y
W  P A R Y Ż U .

Zostawcie za  sobą wszelką co tu 
wchodzicie nadzieję !

Napis taki podobny tem u,  jaki  
poeta położył nade drzwiami  
piekieł ,  byłby bardzo  właśc iwy 
nad wnijśeiem do publicznych 
do mó w g r y .  P oż egna j  się w isto
cie z wszeikićm szlache tnem u- 
ezuciem , uczyń rozb ra t  z p r zy 
j a ź n i j ,  miłośc ią ,  zami łowaniem 
wszelkiej i d e i , z rozume m , zdro
wiem , m a ją t k i e m ,  każdy co tu 
w c h o d z i s z .  Ta k  srogi  w a r u 
nek nie je s t  przecież zawieszony 
nad g ło w ą  każd eg o ,  co lam 
w c h o d z i  dla przypatrzenia się 
podwójne j g rze na stole i na 
twarzach  g r a c z ó w ,  dla zoba
czenia całej nędzoty ludzkie j ,  
u rządzonćj  na  wielką ska lę ,  sy
s tematycznie i porządnie.  T e  
s um m y s rebrem , złotem i pa
p i e r a m i , przechodzące tu z rąk 
do r ą k ,  ile to nieszczęśl iwych

mogłyby  ochronić od ubós twa 
i n ę d z y ! Ile tu zdrow ia i sił 
z m a r n o w a n y c h , któreby  w  tys ią 
cznych innych zawodach  korzy
stnie użyte hyc mogły ,  a ile tu  
zawiązuje się naga nnych  na ło
g ó w ,  podłości,  zbrodni  i s am o
bójs tw ! T a  nieustanna  zmien
ność losu , te ciągłe w ra ż e n i a , 
to uśmiechającej  vię do g racza ,  
to odwracającej  się od niego 
for tuny ,  wpływają  szczególniej  
na  ch arak te r  j e g o  i zamieniają 
się y v  końcu w potrzebę życ ia ,  
której  nic innego prócz g r y ,  nić 
może zaspokoić.  Co się tam od
bywać musi  w duszach tych nie
szczęśl iwych , kiedy obecność 
św iadków wst rzym ać  ich nić m o 
że od na jza bawnie j szych ,  na j 
dz iwacznie j szych ,  a razem naj 
smutnie jszych poruszeń!  T e n ,  
co dopiero z rozognioną od r a 
dości tw a r z ą  i z uśmiechem ścią
gną ł  do siebie wyg ra ne  pienią
dze , p r zygr yz a  usta i uderza  
pięścią w s t ó ł ,  gdy  mu je za
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chwilę krupier do banku zagar
nia. Tamten rzuca s ię ,  źe ma
ło s taw ił ,  gdy w y g ry w a ,  a u- 
derza się w g ło w ę , gdy prze
gryw a. Inny przeklina swój in 
s ty n k t ,  nie szczędzi m rucząc, 
wyrazów obelżywych ciągnące
mu karty, lub obracającemu kół
ko rulety i przypisuje swoje nie
szczęście jego łizyonoinii, a swo
jej naturalnej ku niemu odrazie. 
Ten drze ze złością pokłutą kar
tkę , tamten gniewa s i ę , ż e m u  
uwagę przerywa gniew drugie
go. Tamten , co zaczął grę  od 
stawdania złota i paczek bankno
tów', załamuje ręce ,  kiedy go 
niąc ostatniemi pięcio - franko- 
w'eini sztukam i, nawet te nie
dobitki przegryw a. Nie wyjdzie 
mi z pamięci w idok, który w 
całej mocy pokazywał straszną 
gry  namiętność: Byłto starzec 
zupełnie sparaliżowany, który re 
sztą płomyków życia zapalał da
wny widać, do g ry  nałóg; g ło 
wa jego trzęsła się nieustannie, 
a ręce tak były bezwładne, że 
bez pomocy sąsiadów niepodo
bna mu było pieniędzy stawiać 
i zbierać. Obok niego siedziała 
młoda i piękna kobićta, która 
tak dalece nić mogła ukryć w ra 
żeń, jakie na niej sprawiała

zmićnność losu , zew  chwili, kie
dy ostatniego przegrywała lui- 
d o ra ,  kilka łez stoczyło się po 
jej licach. Dwie ostateczności, 
starość i młodość, nieudolność 
i kwiat życia, nie wstydziły się 
występować publicznie przv grze, 
tamta z ułomnością i kalectwem, 
które nawet na łożu boleści o- 
budzałyby litość, ta z żalem luk 
niewłaściwym płci, wiekowi, 
urodzie. Pośród tych wulkani
cznych natur widać nieruchome 
fizyonomije, na które gra ża
dnego nie zdaje się wywićrać 
w p ły w u ,  które przyjmują obo
jętnie wygranę lub p rzegranę, 
i tak spokojnie wstają od g ry , 
jak zimno do nićj s iadają ,  są- 
to charaktery silnićjsze, umie
jące władać swoją powierzcho
wnością , ale wątpić trzeba, iż
by ich nie kosztow ało wiele cią
głe tłumienie doznawanych u- 
czuć; każdego z nich twarz w y
suszona i wybladła dowodzi, że 
w alka , którą staczają potaje
m nie ,  nie m nićj,  a może wdę- 
cej ich zużyw a, niż ty ch ,  co 
wybuchem zewnętrznym czynią 
sobie uigę. —  A dm inistracja  
gier nie odstrasza przechodzą
cych, od swoich domów, ow'ym, 
łub podobnym groźnym napi-



I G I  —

sem ; owszćm niektóre jej domy 
zawieszają nade drzwiami latar
n ię ,  której szyby mają na so
bie liczbę domu , jako z n a k , 
wyłącznie przez domy gry  przy
ję ty ,  i z którym publiczność do
brze jest obeznana. Ten taje
mniczy, żadnym napisem nie 
opatrzony, niejako wstydliwy 
z n a k , jes t  dla przechodzących 
więcej jak dostatecznym wabi- 
kiem. Uderza każdego, co pier
wszy raz Paryż zwiedza, sw o
ją  oryginalnością, i nie jed en ,  
co obojętnie spogląda na znaki, 
które jednym rzutem oka sam 
sobie może objaśnić, przez sa
rnę ciekawość zatrzymuje się 
przed hieroglificzną la ta rn ią ,  i 
zapytuje ,  jaki handel,jaki prze
m ysł ,  jaki oznajmia tow ar?  —  
W  Paryżu jest dziś siedm pu
blicznych , przez rząd upow a
żnionych domów gry ,  cztery w 
Palais-royal jeden na ulicy Ri
chelieu w domu zwanym Frascati.
•  Ijeden przy operze włoskiej, je
den przy b u lw arach , zwany 
Salon des etr angers, wszystkie 
w obszćrnych lokalach na pier- 
wszem piętrze; w sali wstępnej, 
czyli przedpokoju , służba mićj- 
scowa odbiera przychodzącemu 
wszystko , coby mu w czasiegry

uwagę rozrywać, pamięć za
przątać , niewygodnćm być mo
g ło :  k a p e lu s z p ła s z c z  , laskę, 
deszczocbron. Ze narzędzi tw a r 
dych przy nim nie zostaw ia , 
to bardzo czyni przezornie dla 
bezpieczeństwa banku , bankiera 
i k rup ierów , bo nigdzie chci
wość nie jest bardziej podsyca
n a ,  jak  t a m ,  gdzie ciągle pod 
okiem leżą rulony złota i paki 
pieniędzy papierowych , a nigdzie 
może nie obudzą się tyle złego 
hum o ru ,  ile tam, gdzie się traci 
nie raz ostatni sposób życia i 
h o n o r ;  ale dla czego admini- 
stracya gier kapelusze każe od
b ierać, to trudniej sobie obja
śnić , zwłaszcza w P ary żu ,  gdzie 
na publicznych naukach , w 
hiórach rządow ych, w ozdo
bnych kaw iarniach, do któ
rych i damy uczęszczają, na u- 
czonych posiedzeniach, na pu
blicznych obchodach, można za
trzymać kapelusz na g łow ie ,  
nikogo tern nie obrażając. Za
pewne chciała tym zwycza
jem podnieść uszanowanie dla 
wzgardzonego mićjsca, i pokryć 
pewnym polorem jego hańbę i 
niesławę. Z od krytą głową i woł- 
nemi rękami wchodzi się dopić- 
ro do obszernićjszćj sali, pa-
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śród której jest stół podłużny, 
zielonem pokryty suknem. G ra 
jący siadają około niego , a ci, 
co nie znajdują m iejsca, r z u 
cają stawki na stół i sięga ją po 
w y g ra n e , przez głowy siedzą
cych. —  Używane g ry  w tych 
domach są : T ren te -e t-quarante 
czyli rouge - et- no ir , roulette i 
g ra  w kości, zwana krebs. C ią
gnący karty w grę pierwszą, lub 
obracający kółkiem rulety i rz u 
cający kości, wymawia w yra
źn ie ,  który' kolor, która liczba 
w ygryw a i przy pomocy trzech 
krupierów wypłaca pieniądze z 
b an k u ,  lub zagarnia je do nie
go z liczb i przedziałek, ozna
czających dwa kolory na zielo- 
nóm suknie. W szystko  tu idzie 
szybko, w praw nie ,  zręcznie, i 
jeźli w grze o poczciwości m ó
wić m ożna, jak najrzetelniej; 
bank ma tyle korzyści nad sta
w iającym i, że na jmniejsze oszu- 
kaństwo przynosiłoby mu tylko 
straty , odstręczając grających. 
Zaledwie jedne pieniądze ze sto
łu do banku za pomocą łopatek 
prostopadłych przy długich u- 
mocowanych drążkach, ściągnię
te zostały, zaledwie wygrane są 
w ypłacone, jużci nowe stawki 
ze wszech stron z całą na stół

padają ufnością. Od południa do 
północy g ra  na chwilę nie jest 
p rze ry w an a , gdyż bankierowie 
i krupierowie zmićniają się co 
dwie godziny. Zachodzące mię
dzy bankiem a grającemi spo
ry rozstrzyga tak zwany chef 
de p a r tie , który przy stole nie 
s iada ,  tylko się przechadza z 
miejsca na miejsce, kontrolując 
grę i krupierów , przestrzegając 
porządku i spokojności; on ta
kże przy sobie ma pieniądze, 
których dla nieprzerwauia gry 
w razie rozbiciu banku natych
miast dostarcza. Oprócz naczel
nika gry przechadzają się zw y
kle po tćj sali widzowie nie g r a 
jący , albo c i ,  co się już zgrali, 
kontrolor rządowy i ajenci lak 
policyi, jak samćj centralnej ud- 
m in istracyi, pierwsi dla zdaw a
nia raportów o osobach, które 
lam byw ają , drudzy dla dono
szenia głównemu dzierżawcy 
gry , czy bankierowie i krupie
row ie ,  albo nawet sam che,f de 
partie nie dopuszczają się jakie
go nadużycia. Do nich także na
leży przestrzegać, aby małole
tni nie byli wpuszczani do do
mów gry. Służba, oddzielnie do 
tćj sali przywiązana, roznosi dla 
ochłodzenia graczów i zasilenia
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strudzonych , bezpłatnie wodę ocu-  
krzoną, luh p iw o ,  otwiera okna dla 
odświeżenia pow ie trza , podnosi sta
czające się  ze stołu pieniądze, i ro
zdaje kartki i szpilki. Na kartkach 
tych si( rubryki, oznaczające na prze
mianę czarny i czerwony kolor,  a 
szpilki sluż^ do wyk luw ania ,  w ja  
klej kolei te kolory po sobie wygry
w a ją ,  lub przegrywają. Każdy ze zdro
wym rozsądkiem, widząc te narzędzia  
grackie , słusznie zapyta, na co służą,  
czy grający z tego kłucia może w y 
rachować jaką p e w n o ść ,  a przynaj- 
nmiej jakie podobieństwo wygranej , 
kiedy ślepy traf jest  jedynym  gry 
panem? lak j e s t ,  w  rzeczy sam ej,  
kartki i szpilki te żadną dla grające 
go przeciw bankowi nie są bronią, ale 
ich też używają tylko c i ,  co prze
szedłszy już przez rózgi losu i wla  
snyeh nam iętności,  nabywszy w grze  
pewnego doświadczenia,  nic radzą się 
zdrowego rozsądku, ale marzą o pe 
w nych  prawidłach , podług których  
w oin;imieniu s woj cm spodziewaja się 
odzyskać zmarnowane pieniądze , albo 
przez ułożenie  sobie jakowej metody  
w  grze ,  zapal swój chcą okiełzać.  
>V każdym domu gry znajdują się sta- 
rzy g racze , którzy uzbierali całe  s to 
sy naklutycli' kartek i z n ic h ,  czasem  
•w dobrej w ie r z e , czasem dla zysku  
i z łudzenia łatwowiernych, wyprowa
dzają pew n ik i , niezawodnie, jak twier
dzą , do wygranej prowadzące. Sami 
najczęściej nie stawiają , ale żyją z 
udzielania swoich tajemnic świeżo  
wstępującym w  nieszczęśliwy ten za
wód. W  pismach publicznych czytać  
można niekiedy ich uwiadomienia  ̂o

niew ątpliwych sposobach wygrywania,  
a niektórzy owoc sw ych mozolnych  
i w  rzeczy łudzących rachunków o- 
głaszają drukiem, zawsze pod pozo
rem zrobienia dobrodziejstwa społe 
czności , to j e s t : dla zniszczenia gier  
przez wysadzanie banków. I są tacy,  
którzy im wierzą , którzy im płacą za 
ich tajem nice,  chociaż ani jednego  
przykładu nie b y ło ,  izby który z tych  
sposobów wysadził  b a u k , albo przy
najmniej ciągle pomyślny zapewnił  
grającemu wypadek. —  Najmniejsza 
stawka na ru le c ie  je st  dwa franki, 
na ro u g e  n o ir  pięć franków, naj
wyższa jest  1 2 ,0 0 0  franków. W  ban
ku jest  6 0 , 0 0 0  franków, ale rozbity 
bank natychmiast bywa napełniony.  
Często się zdarzało ,  ze gracze pusz
czali w obieg fałszywe pieniądze, al 
bo w c ią g u  gry chowali luidory, w y 
płacane im dla oszczędzenia czasu z a  
2 0  frank. , postawionych srebrem ; 
pierwszemu najbaczniejsza uwaga w  
ciągu szybko po sobie idącej gry,  
nie mogła zapobiedz , drugiego nie 
można im było  odmówić, zwłaszcza,  
jeźl i  grali na przemiany srebrem i z ło 
tem. Aby zmniejszyć straty na jakie  
ztąd bank był narażony, szczególniej  
przez ubytek złota, administracya gier  
kazała odbić oddzielną dla grających 
srebrną i złotą m o n e tę , mniejszej od 
monety krajowej wartości i temi li- 
czbanami, które bankier na żądanie za
mienia na prawdziwą monetę , w y p ła 
cają się wszelkie wygrane. Lubo w szy 
stkie domy gry pod jedną zostają a- 
dministracyą , jedne  i te same przepi 
sanc mają warunki i obowiązki, j e 
dnakże uie niał .1 pomiędzy niemi za-
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ch o d z i  różnica .  1 tak  znaki la ta rn ia-
nc nie są zawieszane nad F ra sc a ti, 
i domem zwanym Salon c/es elrangers-, 
przeznaczone dla świata w iększego, 
dla osób znakomitszych, nie stoją o- 
tworem dla każdego, nie mają żadne
go znaku ; chcąc w nich bywać, t rze 
ba być wprowadzonym przez osobę, 
która tam już  jes t  znana. W in n y c h  
dom ich ujrzysz służbę skromnie u b ra 
ną , kilku żołnierzy miejskich w przed
pokoju , gotowych do zrobienia po
rządku w razie jakiej k łó tn i ,  jakiej 
niesforności, a natłok do n ieb ,  ro 
zmaitej klasy ludzi ,  jes t tak w ielki , 
że służba nie rozpoznałaby kapclu- 
szó w , gdyby na nie nie dawała kon- 
tramarków. W  F ra s ' tu i  i w Salon des 
i tra a g e rs  nie ma już  żołnierzy, lo
kaje są w łiberyi; tak dobrze pamię
ta ją  od kogo odbierają kapelusz, na- 
•wet bez kontram arków , że oddając 
go przy wyjściu, nigdy się nie mylą. 
Tam dosyć jes t  dać miedzianą sztukę 
lokajowi, tu  trzeba mu dać srebrną; 
tam przychodzą rzemieślnicy, mło
dzież pracująca przy adw okatach , 
notaryuszach, bank ie rach , niżsi ofi
cerowie , i ludzie rozm aic i, których 
powierzchowność więcej jak oszczę
dna , tu  uczęszczają deputowani, j e 
nera łow ie , panowie, adwokaci,  urzę
dnicy wyżsi i w ogólności ludzie do
brze ubrani. Tam kobiety wcale nie 
mają p rzys tępu , tu  pokazują się wy
tworne toalety damskie. Tam sie
dzeniami są stołki z plecionek słomia
nych , tu  krzesła aksamitne i puchem 
wypchane. Tam cała atmosfera jes t 
jak gdyby zapowietrzona, ęały widok 
salonu ma pozór jaskini ło t r ó w , tu

pierw sze  p ię t ro  p rzy ty k a  do o g ro d u ,  
do k tórego się schodzi  drzwiami s a 
lo n u  ty lko  po k ilku w s ch o d a ch ,  a o- 
zdoby  sa lonu , b r o n z e , w yz lacan ie  , 
boga te  zegary , gus tow ne  d raperye  fi
r a n e k ,  oddalają  w s z y s tk o ,  co p rz y 
pom ina  szkaradność  samego m iejsca.  
N aw et  bankierow ie  i k rup ierow ie  ty c h  
w y tw orn ie jszych  s a lo n ó w ,  z pow ierz 
chow nośc i  ich  są d z ąc ,  muszą być  
przez adm in is t racyę  lepiej  p ła tn i ,  niż 
koledzy ich  w i n n y c h  dom ach .  K o n 
trola  p ien iężna  odbyw a się w tycli do 
m ach przyzwoicie j  i n ie  tak jaw n ie ,  
j a k  w  dom ach  p o sp o l i ts zy c h ,  gdzie za 
b ank ie rem  na  wyw yższonem  m ie jscu  
siedzi a j e n t ,  k tó ry  oka nic spuszcza 
z k ieszeni i rąk k rup ierów .  W  salach  
w y tw orn ie jszych  zna jdu ją  się obok sa 
lo n u  gry  inne  pokoje do p rzech ad za 
n ia  s ię ,  do czytania  dzienników, do 
o dpoczynku  po t r u d a c h  g ry ,  a admi- 
n is t racy a  zaprasza  n iek iedy  na  ob ia
dy osoby, k tóre  tam  zw yk ły  u c zę 
szczać. B iedna pub l iczność  in n y ch  
dom ów, nie ma n aw et  tej p rzy jem no
ści , żeby mogła  spocząć po grze na  
wygodnej  k a n ap ie ,  a lbo z jeść obiad  
za p rzeg rane  p ien iądze .  —  Powyższe 
dom y gier przynoszą  rządow i rocznego 
d ochodu  7dem  milionów franków 
( 1 0 ,3 2 0 ,0 0 0  Z ip . )  i z tych  to pow odów  
d o tąd  się  u trzym yw ają  lecz od dn ia  
1 S tycz.  1 8 3 8  r. mają ju ż  b y ćza m k n ię -  
t e , tak  więc za kilka miesięcy p o s t r a 
da Paryż c iekaw e acz sm u tn e  w id o 
wiska , k tó re  przez ty le  la t  żywiły  
j e d n ę  z na jw iększych  słabośc i  i n a 
m ię tnośc i  ludzk ich .
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W yjątek'*listu  ]pisanego z  W iln a  
dnia 2  W rześn ia  roku 1 8 3 7 .
 Oglądałem rękopisma ku

pione przez Zawadzkiego po zeszłym 
Ludwiku Sobolewskim , opiszę je 
po krotce. 1) Dykcyonarz P oetów  
Polskich Juszyńskiego pomnożony 
o połowę p. Sobolewskiego. 2 )  I l i-  
storya li teratury Polskiej p. Bent
kowskiego 6ść  tomów in 4 lo  pra
wie całkiem zapisanych. 3 )  Biblio
teka Polska i Miscellanea 5 gru
bych kw ar tan tów . W szy s lk o  to rzu 
ci niezmierne św ia tło  na literatu
rę  polską , i na historyą nauk w  
Polsce przed i po wprowadzeniu 
druku do Polski. Szydłowski w y
daje Juszyńskiego, inni literaci ro 
zebrali pomiędzy siebie B en tkow 
skiego. P rospekt który  w k ró tc e  
ma w y jśd ź ,  obezna Publiczność z 
planem w ydaw ców . W idzia łem  już  
próbę druku i kształtu  Bentkow 
skiego, je s t  to wielka stronnica o 
dwóch kolum nach , na w z ó r  Bru- 
xelskiego Chapsala i L a  Płaca. T y 
py Zawadzki nowe ku temu spro
wadził równie ja k  i dwie Colum- 
bijskie prasy. P rz ez  skore w yda
nie tych ręk o p ism ó w ,  Zawadzki 
nabędzie nowego prawa do w dzię
czności uczonych i l iteratów. J ......

Istniejące do tych czas towa
rzys tw o  Jabłonowskie ( Societuiem 
Jablonovianatn) zw ane  w Lipsku , 
założone i Funduszem opatrzone 
zostało przez Księcia Józefa Ale
ksandra , W ojew odę Nowogrodzkie
go , który opuściwszy Polskę osiadł 
w Lipsku i całkiem się li teraturze 
poświęcił. Książe Jabłonowski (uro
dzony roku 1 7 1 2 ,  zmarł 1 7 7 7 )  był 
jednym z ow ych panów , którzy  For
tuny swojej hojnie na rzecz lite

ra tu ry  polskiej u ż y w a l i , dość wspo
m nieć,  prócz wielu dzieł drobniej
szych ,  Mappę Z an o n ieg o , Tablice 
Genealogiczne i wreszcie fundacyą 
T o w arzy s tw a  Lipskiego. T o w a rz y 
stwo to według w oli zmarłego obo
wiązane jest corocznie , ogłaszać 
do rozw iązan ia ,  t r zy :  zh is to ry i i ,  
Z matematyki i z ekonom iki, zada
nia , za nadgrodę medalu wartości 
2 4 r y  dukatów ; o raz :  uwieńczone 
rozpraw y  drukiem ogłaszać. W  roku 
biegącyin tow arzystw o  to ogłosiło 
do rozw iązania t rzy  bardzo dobrze 
w ybrane kwestve h isto ryczne ,  z 
matematyki zaś tyczącą s ię :  Ilości 
urojonych i drugą W ia tró w  zw ro 
tnikowych a z ekonomii o w pły
wie Komor Pruskich na przemysł 
Saski.



Nie dawno wyszła w Wiedniu 
u J. G. Heuhnera na widok pu
bliczny broszura pod nazw ą: Nowa 
metoda mnożenia , dzielenia i  kwa- 
droieania , która w wysokim stopniu 
zainteresowała publiczność. Autor 
lego dzieła p. Hiilf z Pesztu, któ
ry je ułożył podług swego dziełka: 
Le ca/cal sans chijfrcs, co nie 
dawno wyszło w Paryżu i z wiel- 
kiemi pochwałami było przy ję te , 
przedstaw'ia w nićm nicwielą słowy 
rzeczone rodzaje liczenia w sposo
bie zupełnie nowym, zadziwiają
cym i dla każdego przystępnym. 
Jcźli p. Hiilf uskuteczni swe przy
rzeczenie i ułoży do nauki książkę 
rachunkową podług swojej metody 
rzeczywiście oryginalnej, zasłuży 
sobie na pochwałę w nierównie w yż
szym stopniu, niż t a ,  która się 
mu za wydanie broszury już należy.

I

W  Niemczech , mieście Ostero- 
de 2 9  W rześnia  b. r . wydarzył 
się następujący wypadek: —  W  pe

wnym handlu chciano kupie kilka 
funtów prochu, a źe tam niewol
iło jest mieć więcej jak trzy fun
ty w sklepie, posłano więc do 
składu na ten cel przeznaczonego 
po baryłkę przeszło 25  funtów za
wierającą, którą po usypaniu tam
że odesłać miano, lecz nim to w y 
pełnić zdołano, przybył ktoś dla 
kupienia żelaznych obcąg, które 
subiekt, handlowy wyjmując z puł
ki na ziemię upuścił, gdzie jak 
się zdaje musiało być parę ziar
nek prochu, obcęgi zaś uderzyw
szy o gwóźdź w podłodze będący 
dały ognia i tym sposobem zajęła 
się wspomniona baryłka, gwałto
wny huk natychmiast rozległ się 
po całem mieście, sklep z wszy- 
stkiemi towarami wyleciał w po
wierzę , okna sąsiedzkich domów, 
drzwi, okiennice zupełnie zniszczo
n e ,  ludzie na ulicy będący poka
leczeni, słowem, okropne skutki 
tego wypadku trudno opisać; o- 
gólna strata z tego powodu wyno
si kilka tysięcy talarów.

Pism o to  w y ch o d z i  t rzy  razy  w  tydz ień  to  j e s t .  w  P O N I E D Z I A Ł E K  , 
Ś R O D Ę  i P I Ą T E K  o d ru g ie j  po p o ł u d n i u . — Zaliczen ie  k w a r ta ln e  na  3 G N ró w  
w ynos i  Z ip .  6  i p rz y jm u je  się w  h a n d la c h  W y c h  K o c h a  i S c h r e i h e r a .

IV  Krakowie Czcionkami Józefa Czecha.


